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Onego czasu powiedział Jezus Faryzeuszem 
następującą przypowieść: Człowiek niektóry spra­
wił wieczerzę wielką i wezwał wielu. I posłał 
sługę swego w godzinę wieczerzy, aby powie­
dział zaproszonym, żeby przyszli, boć już wszyst­
ko gotowe. I poczęli się wszyscy społecznie 

wymawiać. Pierwszy mu rzeki: Kupiłem wieś i 
mam potrzebę wynijić a oglądać ją. Proszę cię 

miej mię za wymówionego. A drugi rzekł: Ku­
piłem pięć jarzm wołów i idę ich doświadczać, 
proszę cię, miej mnie za wymówionego. A inny 

rzeki: żonęm pojął, a przeto nie mogę przyjść. A 

wróciwszy się sługa oznajmił to panu swemu. 
Tedy się gospodarz rozgniewawszy, rzekł słudze 

swemu: wynijdź rychło na ulice i uliczki miasta 
a ubogich i ułomnych i ślepych i chromych wpro­
wadź tu. I rzekł sługa: Panie, stało się, jakoś 

rozkazał, a jeszcze jest miejsce. I rzekł pan słu­
dze: Wynijdź na drogi i opłotki, a przymuś 
wnijść, aby był dom mój napełnion. A powia­
dam wam, źeć żaden z onych mężów, którzy są 

zaproszeni, nie ukąsi wieczerzy mojej.

Nauka z ewangelji.
Co rozumieć należy przez wielką wieczerze?

Królestwo niebieskie i szczęście wiekuiste, 
zgotowane wybranym pod wieczór życia i po do­
konaniu pielgrzymki ziemskiej. Że tak rozumiał 
Zbawiciel widać stąd, że krótko przedtem mówił 
był o zmartwychwstaniu sprawiedliwych, a jeden 
z biesiadników odezwał się był w tych słowach: 
„Błogosławiony, który będzie jadł chleb w Kró­
lestwie niebieskiem." Na to odpowiedział Pan 

Jezus powyższą przypowieścią.

Któż jest ten, co wyprawił tę wieczerzę^

Jest nim sam Jezus Chrystus, który życiem, 
męką, śmiercią i wniebowstąpieniem Swojem wy­
jednał ludziom zbawienie wiekuiste, otworzył 
niebo i poleca im iść drogą wiodącą do żywota 

wiecznego, aby z Nim razem używali szczęścia 
wiekuistego.

Czemu Chrystus opowiedział powyższą 

przypowieść ?

Opowiedział ją w czasie biesiady w domu 
Faryzeusza i wobec Faryzeuszów. Ci byli prze­
konani, że ich jako dzieci Abrahamowych nie 

może ominąć Królestwo niebieskie i wiekuiste 
szczęście.’ Dlatego też wcale się nie troszczyli 
o warunki, jakich winien popełnić ten, który chce 

wziąć udział w uczcie. Warunkiem tym jest, 
abyśmy wezwania Chrystusowego słuchali, lego 
oni zaniechali i dlatego też nie mogli być ucze­
stnikami uczty,

Którzy są tymi, co się tłumaczą i uniewinniają^

Są nimi najprzód Faryzeusze i ci żydzi, co 

napojeni pychą, chciwi ziemskich dostatków i 
bogactw, zaślepieni namiętnością nie chcą uznać 

Chrystusa i być synami Jego Kościoła. Ten, któ­
ry kupił wieś i tłcmaczył się, że ją winien obej­
rzeć, jest przedstawicielem owych światowych 

pyszałków i chciwców, którzy myślą tylko o gro­
madzeniu skarbów i robieniu majątku, a o spra­
wę zbawienia wcale nie dbają. Przez tego, któ­
ry kupił pięć par wołów, rozumieć należy owych 
ludzi, co zajęci róźnemi interesami i zabiegami, 
nie mają czasu pomyśleć o niebie, a nawet nie­
dzieli i świąt używają na zarobek i powiększanie 
majątku. Ten, co pojął żonę i wręcz oświadcza 

że nie przybędzie, oznacza liczną klasę ludzi 
rozwiozłych i rozpustnych, którzy całkowicie od­
dani zmysłowości i pożądliwościom ciała, stępie­
li całkowicie dla wyższych, niebiańskich rozko­
szy. Ponieważ te trzy rodzaje ludzi nie chcą 
wziąć udziału w uczcie niebieskiej i okazują się 

niegodnymi zaproszenia, Bóg ich wyklucza i po­
wołuje w ich miejsce innych.

Kimże są owi biedni, słabi itd., których wezwa­

no później na wieczerzę?

5ą to pokorni i chciwi nauki żydowie, jawno­
grzesznicy, Samarytanie i ci między poganami, 
którzy nie gardzą Jezusem i nauką Jego, jak owi 
pyszni, nadęci i rozpustni Faryzeusze i doktoro­
wie, którym przemówił Pan Jezus w tej przypo­
wieści, lecz z wiarą do Niego się zbliżają i przy- 

jąwszy Jego naukę, stają się uczestnikami Kró­
lestwa niebieskiego .
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Zdzisław Białecki.
F^ozmiłowala się 

Z cyklu: „Miasto Ojca^
Rozmiłowała się moja dusza 

w wieczornym błasku księżyca 

i w słodkiej modlitwie boru, 
i w głośnych targiem ulicach...

I chodzi po brzegach Trupiny, 
wsłuchuje się w jej szmery, 
i zasłuchana, marzy 

tak godziny.

Może w srebnej zbroicy i sukmanie 

przyjdą skrwawione kosyniery... 
i rozsmuci się Seledyn na łanie 

od posęprdonych bohaterskich twarzy.

A potem dusza po łąkach płynie bogatych 

i na Amt pod górę Francuza siada 

zjawi się wtedy Różański szkarłatny 

i jego Matka blada...

i
moja dusza..

1 płynie na cmentarne zagony 

Rrzyża Świętego — wniebowzięta. 
Hej! jak zadudnią na „majowe* dzwony, 
to aż z radości stanie się święta!...

/ wciśnie się między lud zbożny
i w kadzidłach się rozpłynie
i uleci ponad ołtarz, 
na gzyms słupów się usiędzie
i marzyła będzie
o tej wielkiej Jutrzni godzinie!

I rzeknie! ^Hosanna*, —
A potem u stóp Marii się powali
i zemrze rozmiłowana, 
od mała daleka w oddali.. .

Rozmiłowała się moja dusza 

w bladych promieniach księżyca, 
w modlitwie boru Otusza
i w pełnych przeszłości ulicach...

Rozmiłowała się moja dusza 

w niewinnym płaczu dzieciątek, 
w modlitwie boru Otusza
i w Mieście Drogim, pełnym pamiątek!
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C z er w ie c  je s t  jed n y m  z n a jp ię k n ie jszy c h  m ie ’ 

s ięc y  w  r o k u p r a w d z iw ie w io se n n y i r z a d k o z a ­

w o d z ą c y . C z er w ie c , s ta ro p o lsk i c z e rw ień , w  

w ięk sz e j c zę śc i ję zy k ó w  in d o e u r o p e jsk ic h w z ią ł 

n a z w ę sw o ją o d ła c iń sk ie g o  J u n iu s . N a z w ę p o l ­

sk ą s tw o r zo n o p r a w d o p o d o b n ie o d o w a d a c z er ­

w ie ń , lu b o d  teg o , ż e w  ty m  c z a sie  o w a d y , sz c z e ­

g ó ln ie p sz cz o ły  r o zr a d za ją s ię , c zy li c z e rw ią .

Z e św ią t k o śc ie ln y ch  n a c z e r w ie c p r zy p a d a  

je d y n ie św ię to  B o ż eg o C ia ła , g d y ż  Z ie lo n e  św ią t ­

k i b y ły w  ty m  r o k u  ju ż w  m a ju .

Z  p o c z e tu św ię ty c h  P a ń sk ic h  z w r a c a ją  b a c z ­

n ie jsz ą u w a g ę św . M e ta r d (8 c ze rw ca ) , p a m ię tn y  

sz c ze g ó ln ie d la r o ln ik a  z e  w z g lęd u  n a p r z y w ią z a ­

n ą d o n ie g o w r ó żb ę , ż e je że li d n ia te g o p a d a  

d e sz c z , p a d a ć b ę d z ie 4 0 d n i; n a s tę p n ie św . A n to ­

n i z P a d w y (1 3 c z er w ca ) , s ły n ą c y z e sw o ic h c u ­

d ó w . L u d m o d li s ię  d o  n ie g o p r ze w a żn ie o o d ­

n a le z ie n ie r z ec z y z g u b io n y ch .  _ _ _ _ _ _

N a jw ięc e j je d n a k  z n a n y je s t d z ień  św . J a n a  

(2 4 c z er w ca ) , b ę d ą cy b a r d z o w a ż n ą u r o c zy s to ­

śc ią u lu d u n a sz e g o . W  ty m  d n iu k o ń c zy ła i 

z a c z y n a ła s ię s łu żb a d w o r sk a , n a św . J a n a z w y ­

k le w y p ła c a n o z a s łu g i, o d n a w ia n o k o n tr a k ty , 

d la te g o też d o d z iś d n ia je sz cz e  w  p o w sze c h n y m  

u ż y c iu są s ło w a  : „ N ie  z a w sze św . J a n a * * .

D e szc z n a ten  d z ień  b y ł p r ze p o w ied n ią  n ie ­

d o b r ą :

„ C h r z es t J a n a w  d e sz cz o w ej w o d z ie  

T rz y m a z b io ry n a p iz esz k o d z ie" .

M ie s ię c c z e rw ie c o b fitu je w o g ó le w r ó ż n e  

p r z y s ło w ia lu d o w e , w  k tó r y ch  p r z ep o w ied n ie p o ­

g o d y  i r a d y g o sp o d a r sk ie  g łó w n ą  ja k  z w y k le g r a ­

ją r o lę -

N a m ies ią c c z e r w ie c p r z y p a d a r ó w n ie ż w ie ­

le o b r z ęd ó w  p r z e z lu d z a ch o w a n y ch , a p o c h o ­

d z ą c y ch  je sz cz e  z c z a só w p r ze d ch r ze śc ija ń sk ic h . 

J e d n e z n ic h  sp o ty k a m y i . u in n y c h  n a r o d ó w  ja k  

so b ó tk i w n o c św ię to ja ń sk ą , d r u g ie są ty p o w o  

p o lsk ie m i, lu b śc iś le lo k a ln e m i, ja k w ia n k i n a  

G o p le , W a r c ie i W iś le , w zg lęd n ie „ la jk o n ik ” w  

K ra k o w sk ie m .

W  w ier z e lu d u c z e rw ie c je s t to  c z a s , w  k tó ­

r y m  ta jem n icz e s iły p r z y r o d y n a js iln ie j o d d z ia ły -  

w u ją  n a c z ło w ie k a , n a s tę p n ie w y r a s ta ją i k w it ­

n ą c u d o w n e z io ła , B y lic a z w ią za n a  z o b c h o d e m  

S o b ó te k s łu ży d o w ic ia w ie ń có w , k tó r e m i p r zy ­

o z d a b ia ją  s ię  d z ie w c z ę ta . P a p r o ć k w itn ie je d y n ie  

o p ó łn o c y p r z e d d n iem św . J a n a C h rz c ic ie la , a  

k to ją z n a jd z ie , tem u o d k r y je s ię  n ie ty lk o p r zy ­

sz ło ść , a le i d r o g a d o u k r y ty c h sk a r b ó w . Z ió ł ­

k o d e sz cz o w e m a tę w ła śc iw o ść , ż e śc ię te n ie o ­

p a tr zn ie w  c z a s ie s ia n o ż ęc ia sp r o w a d z a d e sz cz .

J a k m a j k w itn ie w  o g r o d a c h , ta k  c ze rw ie c  

n a p o la ch . Z b o ża r u m ie n ią s ię ju ż p o w o li, tra ­

w y d o jrz e w a ją d o k o sz e n ia . N iew ia s ty  su sz ą  z io ­

ła p o ż y te c zn e i d la g o sp o d a r s tw a i w  le c z n i- 

c 'w ie d o m o w e m . N a k a ż d y m  k r o k u w id z i s ię  

o b ja w ia ją ce s ię  w  c a łe j p e łn i . . . . . r o z k o szn e la to



Gospoda rze rumuńscy.CBA
B yły n astęp ca tron u ru m u ń r  

sk iego K arol, k tóry m iał zam ia- 

w yk orzyatać zan iep okojen ie  go  
sp od arzy ru m u ń sk ich d la sw o ­

ich celów , otrzym ał ze stron y  

rząd u an gielsk iego p rzestrogę, 
iż w ielk im m ocarstw om  n ie za ­

leży  n a jak ich k ol  w iek  zm ian ach  

p olityczn ych  w R u m u n ji. O d e ­

zw y, k tóre k s. K arol w yd ru k o ­

w ać k azał w  A n glji —  sk on fi­

sk ow ano, a jem u sam em u rząd  

an gielsk i w zbron ił d alszego  p o  

b ytu w A n glji. N a ob razk u  
w id zim y  gosp od arzy  ru m u ń sk ich  

w  strojach n arod ow ych .

ROZMAITOŚCI

Pamiątka biblijna.

N ajw yższa rad a m ah om etań sk a w P alestyn ie 

p ostan ow iła otw orzyć d ostęp d o jask in i M acb p e-  
la , zn ajdu jącej się w e w ład aniu m ah om etan , tak ­

że w yzn aw ców in n ych w yzn ań .

Jask in ia M ach p ela , w k tórej w edłu g p od an ia , 
m ieli b yć p och ow an i p atrjarch ow ie : A b rah am  
Izak , Jak ób i Józef, tu d zież Z O ara, R eb ek a i L ea, 

zn ajd u je się w H eb ron ie, jedn em z n ajstarszych  

m iast św iata , liczącem  d zisia j I 7 ,000  m ieszk ańców .

O d ch w ili zb u rzen ia św iątyn i w Jerozolim ie, 
aż d o 15-go w ieku n ie b yło tam w cale żyd ów - 
D op iero w tym w iek u M elk iel A szk en azi u tw o ­

rzy ł w H eb ron ie gm in ę żyd ow sk ą. D zisiaj jest 
H eb ron sied lisk iem słyn n ej „S łod ack iej Jesziw y"  

i ob ejm u je d ość liczn ą gm in ę żyd ow sk ą.

N ad jask in ią M ach pela w zn osi się m eczet, 

p rzerob ion y w 12-ym w iek u p rzez T u rk ów z  

w zniesion ej tu p rzez rycerzy k rzyżak ów  św iątyn i 
ch rześcijań sk iej. N ad grob ow cam i A b rah am a i 

S ary w zn oszą się ośm iok ątn e k ap lice. O b a te  

grob ow ce p ołożon e są n a p ółn oc od m eczetu , 
grob ow iec zaś Izaak a i R eb ek i w ew n ątrz, Jak u ­

b a zaś i L ei n a p ółn oc od „H arm u“ , jak zw an y  

jest teren , u w ażan y za św ięty , w reszcie zaś gro ­

b ow iec Józefa  —  w  od d zieln em  ogrod zen iu . W szy*  
stk ie te grob ow ce p ob ożn i m ah om etan ie p op rzy- 

k ryw ali k osztow n em i k ob iercam i i tk an in am i.

Wytrwała podróżniczka.

W  p ółn ocn o —  am eryk ań sk im stan ie A n zo  

n a zm arła w tych d n iach 82-letn ia m iss C elesta  
M iller, n iezw yk le w ytrw ała p od różn iczk a .

M iss M iller m iała d ok on ać tak p rzyn ajm n iej 

zap ew n iaję d zien n ik i am eryk ań sk ie, 33 ch p od ró ­

ży n aok oło św iata , p rzeb yła In d je n a grzbiecie  

słon ia , od b yła w yp raw ę w góry H im alajsk ie i t.d .

N ie zn ała p rzytem  żad n ego in nego język a, 

op rócz an gielsk iego i ch ełp iła się zaw sze tem i 

że p od różu je sam a jedn a, b ez p om ocy i op iek  

m ęsk ej.

Nowy angielski samolot bojowy.

R zeczozn aw cy w ojsk ow i i p ań stw k oalicyj ­

n ych p od ziw iają n ow y sam olot an gielsk i, k tóry  

leci w god zin ie 150 m il an gielsk ich , p ozostaje z  
ca łym  ład u nk iem  12 god zin w p ow ietrzu i u n osi 

się z ziem i p o p rzelecien iu ju ż 50— 60 m etrów . 
N ajciek aw sze jest jed n ak to , że sam olot ten za ­

b iera torp ed y, w ażące 2000 fu n tów  i k ilk a m n iej­

szych b om b .

N a ob razk u n aszym w id zim y sam olot zrzu ­

cający torp ed ę n a p ływ ający cel.

Ja jak o ch em ik  zgad zam  się stan ow czo z tym  

n iezliczon ym szereg iem p ow ag n au k ow ych , że  
trun k i n ie są rzeczyw iście p otrzeb n e, że n ie  

p rzysp arzają an i sił an i w ytch n ien ia  an i p ok rze ­

p ien ia .



S k a rb W a ta ż k i
2 8 )  P O W IE Ś Ć .

B y ł to jak iś p rze d m io t, z a w in ię ty w  g ru b ą ,  

b ru d n ą sz m a tę . W a ta ż k a ro zw in ą ł g o  i z o s ta w ił  

n a s to le .

B y ł to p rz ep y sz n y , sz cz e ro z ło ty p u h a r, m i­

s te rn ie rz eź b io n y , o to cz o n y d o k o ła w ień c e m  

sz la c h e tn y c h k a m ie n i.

—  M o ż e je sz cz e n ie w ierzy  — m ru k n ą ł T ro -  

k im  — o t m a n a p o k a z an ie —  i w y sze d ł d o  d ru ­

g ie g o p o k o ju , o tw o rz y ł o k n o  i w y sk o c zy ł d o  o g ro ­

d u ra ze m  z B im b & sz ą .

O p u śc iw sz y  K a m ie n ie c , w a ta ż k a w ra c a ł d o  

ja n cz y n iec k ie j k a rcz m y . P rze z d ro g ę m y śla ł n a d  

c z e m ś p o n u ro , a o d c z a su d o c za su  m ru c z a ł c o ś  

d o s ie b ie .

—  O t i w id z isz g o —  m ó w ił —  ja k d z iw n y  

i g łu p i. Z ło ta n ie c h c e , k a m ien i d ro g ic h , p e re ł  

z ło c is ty c h , k o ra li c ze rw o n y c h ... O t n ie c h ce i 

k o n ie c ...

I T ro k im  sp lu n ą ł.

—  O t c o m ó w ić d łu g o i g ło w ę so b ie ła m a ć ,  

w e źm ie o n , c h y b ab y  z ro zu m u  z e sz ed ł. Ja k  m ó ­

w iłe m , ta k i b ę d z ie . P ó jd ę d o p iec za ry  i sk a rb  

p o d z ie lę sp raw ied liw ie  n a trz y k u p y .

D o m aw ia ją c ty c h s łó w , z n a la z ł s ię T ro k im  

p o d k a rcz m ą. N ie w stą p ił je d n a k d o n ie j; sk rę ­

c ił n a p o le i sz ed ł k u  ja ro m .

—  D ziś z a cz n ę d z ie lić , p ręd z e j sk o ń c z ę . T o  

T o b ie B o ż e , to to b ie o fic e rz e , to to b ie h a jd am a ­

k u A b y k rz y w d y n ie b y ło .

I jak b y m y śl ta p rz e ję ła g o p ra w d z iw em  

z a d o w o le n ie m , T ro k im z a śm ia ł s ię i k ry m k ę n a  

b o k  z a sa d z ił.

K ie d y T ro k im  m ija ł k a rcz m ę, n ie sp o s trz e g ł 

p e w n ie , ja k p rze z z am g lo n e o k ien k a w y g ląd a ła  

jak a ś ru d a g ło w a , jak  z  n ie j b ły sz c za ły  o c z y c h y ­

tre i o k ru tn e , k tó re u tk w iły  w  p o s ta c i h a jd a m a ­

c k ie j z w y raz e m  d z ik ie j, w strę tn e j u c iec h y .

G d y b y n ie b ru d n e sz y b k i o k n a , w id z ie lib y ­

śm y , ja k p o c ień k ic h , s in y c h u s ta ch te j tw arzy  

b lad e j z a ig ra ł u śm ie c h p e łen  z jad liw o śc i —  a  p o  

ty m  u śm ie c h u  p o z n a lib y śm y , ż e  c z ło w ie k iem , k tó ­

ry z ta k ie m s iln em z a jęc ie m p rzy p a try w a ł s ię  

id ąc e m u p o le m T ro k im o w i je s t —  S z ac h , h a n -  

d la  rz d u sz ...

K o m p a ń c zy k  sz ed ł w eso ło p rz ez p rz ez p o le  

i g w izd a ł p rz ez z ę b y , a B im b a sz a p o d z ie la jąc  

d o b ry h u m o r sw eg o p a n a , sk a k a ł, n a szc ze k iw ał  

ra d o śn ie i u g a n ia ł s ię z p u s to ty z a k a ż d ą p o d la ­

tu jąc ą w ro n ą .

C o ra z b a rd z ie j g in ę ła ju ż p o s ta ć w ataż k i,  

k ied y z k a rc zm y ja n cz y n ie c k ie j w y sz ło trze c h  

lu d z i i p u śc iło s ię w  ty m sa m y m k ie ru n k u , w  

k tó ry m  z n ik ł h a jd am a k .

T ro k im  m in ą ł p ó le i w sze d ł n a b rz eg sk a li­

s teg o  ja ru . T u s ta n ą ł i o b e jrz a ł s ię , a le n ie w i­

d z ia ł n ik o g o , b o trze j lu d z ie z as ło n ię c i b y li rzę ­

d e m  k rza k ó w , c o ro s ły n a k ra ń c u  p o la . T ro k im  

sp u śc ił s ię d o ja ru i p rz ep a śc is te m i śc ie żk a m i  

sz e d ł d a le j k ro k ie m  p e w n y m  i sz y b k im . G d y b y  

m u c o c h w ila n ie z a s ła n ia ły  w id o k u o d ła m y  sk a ł  

i śc ia n y w ąw o zó w , b y łb y  m o ż e n a p ie rw szy m  

le p szy m  sk rę c ie d o s trz e g ł, jak trzy p o s tac ie p o ­

m y k ały  s ię c h y łk ie m  z a n im  i p rze zo rn ie , u k ry ­

w a ją c s ię z ręc z n ie w śró d u rw isk sk a lis te g o ja ru .

A le T ro k im  n ie o g lą d a ł s ię n a w et, m y śl je ­

g o c a ła z a ję ta b y ła p o w z ię ty m  z am ia rem , ru sza ł  

rę k a m i i m ru c z a ł, u śm iec h a ją c s ię z g łę b o k ie m  

z ad o w o len iem :

—  M a sz T o b ie , P a n ie B o ż e!... M a sz to b ie ,  

p a n ie ro tm is trz u ! ... M a sz to b ie , T ro k im ie k o m -  

p a iic z y k u  ! —  W szy s tk im  ró w n o , k a ż d em u  z c zu ­

b e m ; n ik o m u k rz y w d y  ! ...

X II.

M ą ż z la só w  i p ó l.

P o z n ik n ięc iu  T ro k im a , F o g e lw a n d e r w y d a ł  

z a ra z o rd y n an s P o rw isz o w i, a b y  z d w o m a  ż o łn ie ­

rz a m i p rz y b y ł sk ry c ie d o n ie g o z a ra z z e z m ie rz ­

c h e m  i p o z o s ta ł w  k w a te rze a ż d o z a p o w ie d z ia ­

n e g o p rz y b y c ia z b ó jc ó w , d ru g ie m u  z a ś w a c h m i­

s trzo w i, K arp o w ic zo w i, ro z k az a ł  o b s ta w ić  o s tro ż n ie  

d o m  d o k o ła , u k ry w a jąc  d o b rze  p ik ie ty  i w p u szc za ć  

w  to k o ło  k a żd ą  p o d e jrza n ą  o so b ę , n ie w y p u szc za ć  

z a ś n ik o g o .

P rze s tro g a T ro k im a n ie b y ła k ła m liw ą ; o k o ­

ło p ó łn o cy is to tn ie trze c h o p ry sz k ó w  w esz ło  d o  

d o m u  F o g e lw an d ra , w p u sz cz o n y c h p rz ez s tró ża , 

k tó ry  n a le ż a ł d o sp isk u . P o w itan o ic h tu s trza ­

ła m i  ; trze c h  u b ito , p o m im o , iż b ro n ili s ię z z a ­

c ię to śc ią  d o o s ta tn ie j k ro p li k rw i.

S a m  s tró ż c ięż k o ra n n y , z ez n a ł, iż n a ją ł ich  

d o m o rd ers tw a c z ło w iek ja k iś o b c y . N az w isk a  

z ło cz y ń c y  n ie z n a ł, w ie d z ia ł ty lk o , ź e m iał c z e ­

k a ć n a F o g e lw a n d ia lu b je g o z w ło k i w  ja n c zy ­

n ie c k ie j k a rcz m ie . W e d łu g d o k ła d n eg o o p isu  

o so b y , k tó ry p o d a ł u m iera ją c y z b ro d n ia rz n ie  

p o z o s ta w a ła ż a d n a w ątp liw o ść , ż e  to  b y ł £ > z ac h in .

W y sła  n o n a ty c h m ia s t p a tro l k o n n y  d o w sk a ­

z a n e j k a rcz m y , a le n ie z n a lez io n o tam  ju ż h a n ­

d la rz a d u sz , b z a ch in a .

N a za ju trz p o ty m  w y p a d k u , k tó ry p rz ek o n a ł  

F o g e lw a n d ra , ż e z e m sta S z ac h in a u s ta w ic zn y m  

g ro n em  w is i n a d  jeg o  g ło w ą , o trz y m a ł w e z w a n ie , 

a b y  s taw ił s ię  w  sz tab ie  fo rte c zn y m  p rze d  p a n e m  

je n era ł —  m a jo re m  d e W itte .

G d y F o g e lw an d e r s tan ą ł, rz ek ł je n e ra ł d o  

n ieg o  !

—  P a n ie g ra fie , d z is ia j k o n ie c z n ie  w y b ie rz e sz  
s ię z n o w u  w  d ro g ę  i to d o Ź w ań c a . O d b ie rz em y  

ta m  n a sz eg o p o s ła o d T ru k ó w . D o sta łem  z d e ­

p a rta m e n tu n a k a z , a b y  o d b ie ran ie  p a n a  p o s ła  n a -  

sz e g o o d b y ło s ię o k a z a le z p a ra d ą p rzy s to jn ą .

— ■ W ięc p a n in te rn u n c ju sz d e B o sc am p p o ­

w ró c ił z K o n s ta n ty n o p o la  ?

T a k  je s t, p o w ró c ił ju ż  i z a trz y m a s ię  w  C h o ­

c im iu , sk ą d  g o  n a m  b a sza  o d d a  u ro c zy śc ie ... M a m  

n a k a z o d d e p a rta m e n tu , a b y  c o  ty lk o  m o żn a w y ­

s ła ć w o jsk a n a so le n n e o d e b ra n ie n a sz eg o  p o s ła .  

P ó jd z iec ie w ięc b ra c isz k o w ie . C a ły g a rn izo n i 

c o s ię d a ło śc ią g n ąć  z k a m p a m e n tó w  ro z m a ity ch ,  

w y sy łam .

—  S p iesz ę p rz y g o to w a ć m o ją c h o rąg ie w , ru ­

sz y m y jak  n a jp ręd z e j —  rz ek ł F o g e lw a n d e r.

—  T y lk o ja k n a jsp iesz n ie j, ro tm is trzu . S ta ­
n ą w szy w  Z w a ń  c u , o d d a sz s ię w ać p an p o d k o ­

m en d ę p a n a m ie c zn ik a G ro ch o lsk ie g o , k tó ry  k ie -  

ro w a ć m a c a ły m  a k tem  i c z y n ić b ę d z ie T u rk o m  

są s ie d zk ie  k o m p le m e n ta .

(C ią g d a lsz y n a s tąp i).


